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Węgierski chaos. 


Konfikt węgierako-chorwacki przybrał rozmla- 
ry groźne I dla obecnego rcądu węgierskiego bar- 
dso przykre — a w ogóle aytuacya na Węgrzach 
jest wielce zawikłana i coraz trudniejsza. 

Klasy pracujące węgierskie, a z niemi oczywi- 
ście gnęhlone przez rząd masy ludności słowa- 
eklej, rmmnńskiej i niemieckiej, domagają się za- 
prowadzenia nowego powazechnego prawa 
wyborczego, któreby słamało obecna wszech: 
władzę mniejszości węgierskiej. Rząd zań, opiera- 
jący się głównie na „stronnictwie niezawisłości", 
nie wie, jak wybrnąć : tej matni, spełnić progra- 
mowe zapowiedzi, a nie podkopać sobie samemu 
gruntu pod nogami — I nia myśli wnieść obieca- 
nego projektu reformy wyborczej, 

Konflikt zań z Chorwatami wynikł z powodu 
nowej próby madziarynacyi Kroatów. Węgierski 


wieczny tułacz 


144 wośleg Kuponówina Sus 
opracmal Walsry Tamioki. 


Ciąg dalszy. 


Lecs gdy doktor słodziuchnym głosem i tonem 
najtkliwazej życzliwości powtórzył : 

— A cóż, moja droga... jakże noc przepędzi- 
śmy ?... 

Adryanna poniosła ręce do rozpalonego czoła, 
jakgdyby sama siebie sapytać chciała, ezy to się 
dzieja we śnie, czy na jawie. Potem, spoglądając 
na doktora, otworzyła usta... ele tak drżały, iż 
niepodobna jej byłe słowa wymówić... 

Oburzenie, wzgarda, a nadewszystko bolesna 
uczncie, jakie w szlachetnych sereach budzi wapo- 
mnienie zdradzonego zaafania, tak zmieszały Adryan- 
nę, lż, słowa wyrzec nie mogąc, czuła jakiś cię- 
żar, a milczenia nie zdołała przerwać. 

— Nol nol... widzę, o co chodzil — rzekł do- 


FABRYCZNY SKŁAD 


ceny bez konkurencyi 


PELERYNY 


radawlania względem niewęgierskich narodowości, 
zamierzył na kolejach chorwackich zaprowadzić 
węgieraki język urzędowy. To postanowienie prze- 
pełniło czarę goryczy pośród Chorwatów, którzy 
ustawicznie bronić się musieli i muszą przed ma- 
dziaryzacyą i uciskiem politycznym. Posłowie-de- 
legaci chorwackiego sejmu w sejmie węgierskim 
rozpoczęli obstrnkcyę ; ban chorwacki Pejaczewiet, 
następnie szereg wyższych urzędników podał się 
do dymiayl. 

Jakoż mowa br. Banffyego, wygłoszona 
onegdaj w Szegedynie bremi, bardzo pessy mi- 
atycznia: 

„Sytuacya polityczna na Węgrzech jest dzłsiaj 
o wiele trudniejszą, aniżell w roku 1848. Stoimy 
w obliczu apałecznej, politycznej ! ekonomicznej 
katastrofy, Na czele rządu są ludzie, którzy nie 
dorośli do swego zadania. Ugoda, reforma wybor- 
aga i ustawa wojskowa, muszą być załatwione 
najdalej do lat dwóch, jednakże dzisiaj jeszcze 
nie wiedsieć, w jaki sposób może nastąpić 
roewikłanie sytnacyi*. 

Regil węgierski postarał się o nominacyę no- 
wego bana, znienawidzonego w Chorwacyi bar. 
Rakodczay, przeciw któremu Zagrzeb bureliwie 
demonstruje i przeciw któremn stosuje bojkot to- 
warzyski. Wszystkia stronnictwa, słowem całe 
społeczeństwe chorwackie zjednoczyła się w walce 
przeciw „tyranowi*. Posłowie chorwaccy i serbscy 
w liczbie 32 wydali manifest przeciw Rakodczayo- 
wi, powołując się na konstytucyę i nie cheg się 
wdawać w żadne rokowania z nowym ba- 
nem, którego nie uznają. 

Natomiast w Budspeazcie stronnictwo niezawi- 
słości zdecydowane jest popierać akeyę rządu, a 
rząd węgierski samierza za każdą cenę złamać 
ahstrukcyą Cherwatów. Zanosi się więc znowu 
na burzliwa ezasy na Węgrzech. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki donoszą nam : 

W ubiegłą sobotę mieliśmy mimo Święta zjazd 
do salin urządzony dla wiedeńskich gości, którzy 
mimo przyrzeczeń zjawili się bez wiellckiego po- 
sła Ekse. Korytowskiego. 

Powitant na dworcu kolejowym przez burmi- 
atrza miasta udali się gościa powozami do szybu 
Rudolfa, by tam po chwili w charakterystycznych 
strojach kopalnianych zjechać na dół windą w kra- 
ing podziemnych eudów-przyrody 1 praty ludz- 
kiej. Istotnie zarząd ealivsroy wielicki zadał so- 
bie nie mało pracy, by urządzić ten zjazd jaknaj- 
wspanialej. 

Tym razem tak zwana „(łastura* szła odmien- 
ną, bardziej charakterystyczną drogą oświetloną 
poprostu nadzwyczajnie Jednem słowem paczą- 
wszy od sali balowej, w której przy dźwiękach 
walca „Wesołej wdówki" tańczyli rozmaici hof- 


ktor, smętnie głową kiwając — gniewasz się na 
moie... nieprawdaż? Nie dziwi mię to, moja dro- 
ga; tego się spodziewałem. 

Na te słowa Adryanna zerwała się. Blade jej 
lica zaogniły się, wielkie, czarne oczy zaiskrzyły; 
podniosła dziwnie piękne czoło; wierzchnia warga 
lekko się uniosła uśmiechem gorsko pogardiiwym; 
potem, milcząca, zagniawana, przeszła przed do- 
ktorem Baleinier, ciągle siedzącym | szybko pu- 
ściła się ku drzwiom Śmiałym krokiem. 

Drzwi były z zewnątrz zamknięte. 

Adryanna zwróciła się ku doktorowi i waka- 
zala mu drewi poważnym, rozkasującym gieatem 
1 rzekła: 

— Otwórz pan! 

— Powoli, moja kochana panno Adryanno | — 
odpowiedział doktor — uspokój się... pomówmy 
po preyjacielskn.. bo, pani wiesz... jestem jej prey- 
jacielem... 

I powoli wziął się do zażywania tabaki. 

— A więc... — rzekła Adryanna drżącym ad 
gniewn głosem — nie wyjdę stąd i dziś jeszcze ? 

— Niestety! nie... w takim stanie... Gdybyś 
pani wiedziała, jak jej twarz jest rozogniona.. i 
puls pani pewno uderza z osiemdziesiąt rasy na 


raci | szefowie sekcyi, od wspaniale oświetlonej 
komory Michałowice, od jazdy podziemną kolej- 
ką przez kata w skale solnej korytarza, a skoń- 
czywszy na doskonałym podwieczorku przygoto- 
wanym na podziemnym dworcu Gołuchowskiego i 
na jeździe promem przez jesioro —- wszystko u- 
dało się znakomicie i wywołało u gości niekła- 
many zachwyt, który znalazł wyraz w mowach | 
toastach wygłoszonych podczas  podwieczorku. 
Pierwszy z mowców hofrat Szlachtowski z Kra- 
kowa powitał gości imieniem p. ministra skarbn. 
Po nim zabrał głos szef sekcyi Hasenór|, który 
wyraził się o salinach naszych, iż są ósmym cu- 
dem świata, godnym, by podziwiać go na kola- 
nach. Mowę awẹ zakończył p. Hasenór| toastom 
na cześć Fksc. Korytowskiego, jako inieyatora 
wycieczki do Wieliczki. 

Z następnych mowców zabierali głos pp. szef 
sekcyi z ministerstwa kolejowego Forster na eześć 
starosty górniczego 2 Krakowa p. Eriela, radca 
dworu Friel na cześć naczelnika salin tutejszych 
p. Millera, dalej radca Muller i ostatni z mow- 
ców dr. Wróbal z Krakowa, jako gorliwy wy- 
znawca i członek tow. turystycznego na temat 
zbratania się ludów Austryi, przynajmniej in pun- 
cto turystyki. 

Pomiędzy gośćmi s Krakowa zanważyliśmy pp. 
prezydenta Lea, radcę Muczkowskiego, red. Sta- 
rzewskiego, radcę dworu dyr. Horoszkiewicza, dr. 
Benisa, dr. Judkiewicza, i w. i. 


Kolej Wieliczka - Dohczyca - Myślenice - Maza- 
na. W piątek dnia 28-go czerwea przybyli do 
Wieliczki pp. dr Taszycki z dyrekcyi kolejowej 
z Krakowa i Chotkiewicz z Wydziału krajowego 
celem zbadania ewentualnej rentowności zamierzo- 
nej linii kolejowej Wieliezka-Dobczyca-Myślenice- 
Mszana. Panowie ci we wtorek udają się w tym 
samym celu do Dobczye, a stamtąd do Myślenie ! da 
Marany. 

Z rozpoczęcia badań widać, że sprawa kolei 
tej wchodzi w okres realizacyi. — Że linia ta jest 
potrzebną nie ulega kweatyi, że będzie Istotnie 
reBtowną jest również pewnem. Pomijając wzgląd 
na rozwój Wieliczki, a więcej jeszcze Dobczyce 
i Myślenie, tak bardzo zależny od wybudowania 
taj linii komunikacyjnej, mającej przeciąć okolica 
Indna i bogate, a dotychczas odcięte od świata 
dziesiątkami kilometrów drogi kołowej, nie można 
pominąć kwestyj spodziewanej rentowności. Na- 
dzieja ta nie opiera się na przypnssczeniu, że £ 
chwilą, gdy kolej stanie, powstaną fabryki n. p. 
przetworów drzewnych (już istnieje plan), lecs na 
czystym rachnnku — na obliesenin materyałów 
przewożonych obecnie drogą kołową. Sam prze- 
wór szntru zużywanego przez Wydział Rady po- 
wiatowej wielickiej (przyjmujemy tn tylka jednę 
czwartą ogólnej tlośct() wymaga rocznie przeszło 
1000 wagonów kolejowych. 

A gdsleż transport bydła, nierogacizny, da- 
chówek (vide nowa natawa o przymasowem kry- 


minutę... Zaklinam cię, moja droga, nie pogarsraj 
swego stanu tem nieszczęsnem wsbureeniam... 

Bystro spojreawasy na doktora, Adryanna wró- 
ciła powolnym krokiem i usiadła na krawędzi 
łóżka. 

— Qt, tak to dobrze! — mówił dalej Balei- 
nier — uspokój się pani 1, powtarzam cl, pomów- 
my s sobą po przyjacielska. 

— Słasmnie pan mówisz — odparła Adryanna 
krótko, powściągliwie I zupełnie spokojnym gło- 
sem — pomówmy po przyjacielsku.. Chcesz mnie 
pan uważać zá obłąkaną?... nieprawdaż ? 

— Moje dziecię, chcę, abyś mi kiedyś była 
tyle wdzięczna, ile dziś jesteś na mnie ebnraona... 
Przawidziałem to oburzenia... lecz, jakkolwiek przy- 
kra są nlektóre obowiązki, spełniać je trzeba — 
rzekł Baleinier, westchnąwszy i tonem tak natu- 
ralnie przekonanym, iż Adryanna zrazn nie mogła 
powstrzymać zdziwier” 

Potem z boleścią serca uśmiechnęła się i rzekła: 

— Tak |!.. istotnie... wszystko to jest dla me- 
go dobra. 

— Niewątpliwie, moja droga, czyż ja miałem 
kiedy na celu co innego, niż być użytecznym ? 

— Mój panie! nie wiem czy bezczelność two- 


eiu wszystkich budynków dachówką | fabryki da- 
chówak w Płanzowie i w Pawlikowicach), wikliny, 
owoców (powiat wielicki jest jednym = najwięcej 
ekspertujących owoce), drsewa (lasy w Wiśnio- 
wej, Szczyrzycu, Lipniku, Drogini, Myślenicach 
itd.) — gdzież ruch międzymiastowy osobowy 
2 Wieliczki, Dobczyc 1 Myślenie, przejazd osób 
e sagranicy via Wieliceka do Zakopanego i do 
letnisk, tak doskonałe mających warunki klimaty- 
czne, jak Czasław, Myślenice, Dobezyce i t. d., 
gdzież eksport znakomitego kamienia budowlane- 
go u Czasławia i Dobczyc, gdsież wreszcie im- 
port węgla, boć u nas, gdzie ze sążeń drzewa 
miękiego trzeba sapłacić 40 koron, wszyscy palą 
węglem, gdzież wressela tyle, tyle innych rzeczy, 
których się nie wywozi ze względu na wysokie 
koszta transportu. 

Wobec przedstawionego stanu rzeczy nie ulee 
ga kwestyi najmniejszej, że nowa ta linia kolejo- 
wa da dobrą dywidendę. Kwentyę rentowności 
zwiększa jeszcze gwarancya powiatu wielickiego, 
uchwalona lat temu kilkaście, gdy planowano ko- 
lej wąskotorową u Wieliczki przez Dobczyce, oraz 
zapewne gwarancya interesowanych trzech miast, 
dla których rozwoju kolej ta jest conditio sine 
qua non. 

Strona techniczna — kwestya samej budowy 
tej trasy nie przedstawia, dla znających ta oko- 
lice, przóz które ma iść ta kolej, wielkich tru- 
dnońci — to jedno w każdym rasie możne twier- 
dzić na pawne, że trasa ta jest w każdym razie 
łatwiejszą | tańszą od trasy, wytyczonej na Świą- 
tniki i Mogilany. 

Na koniec nie od rzeczy będrie wspomnieć, it 
w sprawie budowy tej kolei zabrał już w Radsie 
państwa głoa poseł ziemi wielickiej dr Bujak. 

Dr Kazimierz Szczepański. 


Biurokracya francuska, 


Maluczko, a nie będzie we Francyi człowieka, 
któryby nie był... urzędnikiem. Faktem jeat, że 
niemal we wazyntkich biurach i kaneelaryach reg- 
dowych znajdują się całe szeregi synekurzystów, 
pobierających pensye, a nie przychodzących wcale 
luh co najwięcej raz na tydzień do biura. Cała ta 
zgraja darmozjadów otrzymała posady dsięki pro- 
tekcyom posłów, którzy podczas wyborów korzy- 
stali s usług różnych próźniaków a następnie wy- 
wdzięczali im się w ten sposób, że chodzili od mi- 
nistra do ministra, żebrsąc o jakiś „urzędsik” dla 
swych protegowanych. Ministrowie sań x obawy, 
aby nie narasić się posłom, rozdawali porady hee 
względu na to, czy były wakanse, czy też ich nia 
było. A ponieważ gabinety we Francyi zmieniają 
się często, a każdy nowy minister dla zaskarbie- 
nia sobie sympatył poselskich szafował „urzędzi- 
kami“ s kreznaową hojnością, więc z czasem tak 


ja nie jest haniebniejszą jeszcze, niż twa podła 
zdrada! 


? — odrzekł doktor tonem polite- 
wania, wzrnszójąc ramionami — sdrada!.. ależ sa- 
stanów się, moje dziecię... szy sądzisz, ża gdybym 
nie działał uczciwie, snmiennie, w twym interesie, 
przyszedłbym dziś zrana, aby narażać się na twój 
gniew, którego powinienem był się apodsiawać ? 
Jestem naczelnym lekarzem tego doma zdrowia, 
który do mnie należy... lecz... mam tn dwóch po- 
mocników, lekarzy, jak ja, którzy mnie xastępu- 
ją.. mogłem więc powierzyć im atarania około 
pani... leez tego nie uczyniłem... nie chciałam n- 
czynić... Znam charakter pani, jej natnrę, jej pree- 
sułość.. a tem samem, pomimo przywiązania, ja- 
kie mam dla pani... lepiej i skuteczniej usłużyć 
si mogę, aniżeli kto inny. 

Adryanna słuchała spokojnie doktora Baleinier, 
a potem śmiało nań spojrzała i rzekła: 

— Mój panie! co pann płacą za to... abyś mnie 
uważał za obłąkaną ? 

— Panno Adryanno.. — zawołał doktor Ba- 
leinier, niby obrażony. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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się ułożyły stosunki, że każda instytucya rządowa 
ma niemal dwa razy więcej płatnych urzędników, 
niż potrzebuje. 

Oto ca w tej sprawie dondsi jeden z korespou- 
dentów paryskich: 

Dziwna rzece: zdawałoby się, że obywatele 
wolnej republiki będą przedewszystkiem oddawali 
się wolnym zawodom, w których trzeba rozwijać 
energię fizyczną i duchową. Tymczasem tak nie 
jest. Dzisiejszy Francuz marzy tylko a tem, aże- 
by otrsymać urząd pańatwowy lub gminny i żyć 
spokojnie, pobiersjąc ila możności jak największą 
płacę, a dając nawzajem ile możneści jak waj- 
mniejszą pracę. Biurokracya francuska pamięta 
też o sobie, zwiększając nieustannie liczbę urzę- 
dów i posad. I doszło da tego, że dzisiaj na 
2A-ciu opodatkowanych wypada 1 urzędnik. Przed 
60-elu laty było we Francyi 262.000 urzędników, 
w dziesięć lat później Mezba ta wzrosła do 
340.000, a jażeli po dalszych 15-tu latach po- 
większyła się tylko o 1.000, to wpłynęły na to 
stosunki polityczne po wojnie z Prusami, 
utrata Alzacyi i Lotaryngii. Ale Już w r. 1896 
liczono 682.000 urzędników, obecnie zaś jest ich 
650.000. 

Oddawna jnż satyrycy i humoryści roxpisują 
się na ten wdzięczny temat, a Courteline napisał 
cuły szereg humoresek, 
urzędnicy skracają soble nudy biurowe. Znana 
jest powszechnie anegdota o urzędniku ministe- 
rysluym, który wbrew swej woli sostał spensyo- 
nowany. Żal się przed przyjacielem na swoją 
krzywdę. 

— Żadzierałeś pewnie ze swoim szetam — 
rzekł qrzyjaciel. 

— Jakża? odkąd? kiedy? — woła urzędnik : 
— Praeciaż nigdy nie chodziłem do blura! 

Nledawno świeżo mianowany minister dla ko- 
lonli przybył uiepoznauy do urzędu kolonialnego 
i wydając się xa kupca, oświadczył portyerowi, 
że pragnie zasięgnąć informacyi w sprawach sa- 
marskich. Niestety, w biurach uje znalazł ani je- 
dnego urzędnika, portyer zaś odprawił go w spo- 
sób wielce ghurowaty. 

Miuister udzielił urzędnikom nagany, kiedy je- 
ślnakźe w kilka dni przybył powtórnie do owych 
Linr, znowu nie sastał w nich prawie nikogo. — 
1 sluseność jest ostatecznie po stronie urzędników. 
Jeżeli mają próżniaczyć, to lepiej, że czynią to 
w domu lub w kawiarni. Znaczną część winy po- 
noszą deputowani, którey za poparcie i agitacyę 
podczas wyborów obdarzają „swoich ludzi“ urzę- 
dami albo awausami, wymnszając wprost na minj- 
atrach posady dia swoich protegowanych. A potem 
każdy prawie minister mianuje nowych urzędników, 
przyczem dawni po największej części pozostają, 
niepodobna bowiem pensyonować ludzi w alle wie- 
ku. Suma płac urzędniczych wynosi okrągły mi- 
liard, emerytury zaś 282 miliony franków. 


Poseł „bon-vivant*. 
Obrazek z życia węgierskiego. 


Poseł sejmowy, Andrzej Gaal, czł nek partyi nie- 
zawiułońci, został powwany przed sąd przez płatni- 


tudzież , 


opisując, w jaki sposób , 


erego nocnego etablissement „Casino de Paria*, Lu- 
dwiku Kubna, ponieważ nie chciał wyrównać zale- 
głych rachunków. A że podjęte przez Kobna kroki 
nie odniosły skutku, poczynił tenże starania o zawie- 
szenie konkursu nad dłuznikieni. 

Rzecz dzieje się w Bmłapeszcie, w narodo- 
wem „Casino da Paris“; osoby: Gaal Andar, de- 
patowany, Kohn Lajos, płatniczy; pora — zma- 
cznie po północy. 

Gaal: Kohn-bacsi| Proszę dać faszkę szampa- 
na ale natychmiast. 

Kohu: Raczy wasza dostojność wybaczyć, że 
ośmielę stę przypomnieć, iż pozostaje jeszcze mała 


ty mnis pobudzasz do nienawiści | wzgardy in- 
stytuacyami patrpotycznemi! Marsz natychmiast 
po prawdziwego szampana francuskiego ! 

Kohn (z miną kwasduą przynosi, co zamówiono 
i szepcze do acha (Gamla): Zapłaci pan dwadzie- 
ścia koron... 

Gaal. — Tylko żadnych ponfałości. Przecież 
nie wypada w połowie biesiady mówić o... ra- 
chunkach! (Kosztuje sekt i mówi): Szampan nie 
zbyt sec. 

Kohn: Natomiast pan byłeś na tyle sec, że 
mnie podciąłeś w mojej egzystencyi | Zabrakło 
mi już cierpliwości 1.. 


reszta Koba I 3 E ME 

— Nie wypijam resztek. Sekt musi być śwle- „=, Kohn Lajos się zapomina. Pan nie wiesz, 

ży 1 ognisty.. coś winien posłowi, wybrańcowi narodu, eztonku- 
wi party! Kossutha! 


— ..Ja właściwie miałem na myśll — że 
pozostaje jeszcze jaśnie panu do zapłacenia 844 


koron i 70 halerzy, jako zaległość z zeszłego ty- 


Kohn (energicznie): Ale to wiem dobrze, żeś 
pan przejzdł i przepił u mnie tyle a tyle i jeśl 
pan mnie, ubogiemu płatniczemu, nie zwróci do 


godnia... > Á r 

— Nie preypominaj mi tylko owych nocy sea- jutra rana należytości, wówczas ndam się do ad- | 
lonych! wokata. p pon 

ke Skora wasza dostojność_ raczy łaskawie wy- Deęputowany Gaal odwraca się pogardliwie od 
Sanai = Kohne i każe prymasowi cyganów grać marsza 


Rakoczego (da skrzypiec wrzuca mu... akcejt na 
20 koron), potem wypija ostatnią czarkę szampa- 
na i wychodzi pospiesznie W garderobie nie nie 
płaci garsonowi za podanie palta i wsiadając do 
fiakra mówi du siebie: „Ta kasyna stanowczo nie 
dla mnie l“ 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 5 lipca 1907. 


Upały. Od kilka dui mamy w Krakowie npały ta- 
kie, Że czasami może vam alę suadnie wydawać, iż 


Gaal (zniecierpliwiony): Ha, xdrajco! Zaczy- 
nasz mi mówić o wyrównaniu... rachunków, a więc 
o ugodzie. Wiesz przecież, że jestem „niezawisly* 
z dnszą | ciałem 

Kohn: Ale mnie gwałtownie potrzeba pie- 
niędzy... 

— A ty dopuszcsasz się gwałtu na tradycyj- 
nej gościnności madziarskiej. Jak się Lajos wła- 
ściwie nazywa ? 

— Kohn Ludwik, jaśnie pania. 

— Kohn? Kohn! To nazwisko bremi jakaś 
mie po naszemu. (zy twoi przodkowie przybyli 
wraz z Arpadem do tego kraju, czy też płynie 
w tobie obca krew ? 

— Nazwisko moje jest bardzo wymowne. 

— Dia mnie bynajmniej.. Kohn? Kobn! To 
nazwisko brzmi e niemiecka, lecz twój no: nie 
jest typowo niemieckim. Muże twój ojciec nary- 
wał się: Kovaes (po chorwacku kawal; przyp 
tłum.), a ty w czczej zarozumiałości wyparleś się 
pochodzenia węgierskiego ? 

— Nie, dostojny panie, ja jestem „a echter 
Kohn“, a nie wdając się w dalsze wywody pro- 
szę najuniżeniej o wypłacenia mi dłużnych 844 
koron 1 74 hal 

— Masz tu, — mój Kohuie 70 halerty, a co 
do owej małej reszty, to chętnie przystauę w tym 
wypadku na ugodę syłacę ci tę reszty w ro- 
ku 1937.. 

— Wasza dostojneści. 
wiekiem już starym... 

— Lecz ja jestem młodym 1 przedzięliorczym; 
biegnij po 2 flaszki szampana | 

Kobn (wzdychając): A rachunek ? 

(Gaal (poufale): Lajbeniu, na drugi tydzień. Ja 
1 Papp Zoltan otrzymaliśmy świetną synekurę 
i będzie z czego spłacić długi. 

Koho (odchodzi i przynosi butelkę szampana): 
Proszę jednak zapłacić za wino natychmiast sześć 
koron i 50 hal 

Gaal (ogląda etykietę): Cóż mi tu podałeś? 
Mnie, wybrańcowi narodu, patryocia — podajesz 
szampana węgierskiego?! To trąci zdradą stanu; 


łudnin. Wczorsj w poludnie termometr wskazywał 34 
stopnie (/elelneza w cienm, a więc mieliśwy temper: 
torg, która w języku popularnym nazywa się „Pi 
rówką*, sczkulwiek wczoraj pały chłodzi? lekki wia- 
terek. Na otwartych placach jeduakże, gdzla słońce 
operowało całą potęgą awych blasków, gorąco dawało 
ię we znaki tak, jak może nigdy przedtem. 

I w tej parówce zmleniła się zupełnie Azyoguomia 
miasta, Nigdy jeszcze nie ałyszało się ca olicy tyle 
westelipieńi, nigdy nie widzimło się tylu rumianych lic, 
jak wezornj. Zdawałoby się patrzącemn na twarze prze- 
chodniów, że w Krakowie żyją najzdrował ludzie, któ- 
rym faktycznie krew tryska z lic. Zapowniało się na- 
wet o tych tnmanach kurzu, która za każdym powie- 
wem wiatra nnoaiły się nud nlicaml, niekrapiauemi od 
czasu ostatniego deszczu, ludzie anuli się po nlicy 
jakby w rzeczywistej parni. Twarze zlane potem, roz- 
pligte kamizelki, odkryto głuwy, świadczyły, że krako- 
wianie, aczkolwiek da ciepła wzdychają, jednak zby 
tniego ciepła nie lubią. Sodowa wada odchadzila wezao- 
raj, jak za najlepszych czasów. Na plantach widziało 
się na kaźdój ławce otyłe mamnaie i chuda córki, gro- 
bych tatasiów i młodych dyrektorów świeżego powie- 
trza, jak wyciągali mię na ławkach, aznkając jedynie 
tegn, aby ławka była w cienin. Narzekano też na cie- 
pli, a byli i tacy, zwłaszcza ci, których uatnra zbytnią 
obdarzyła tuszą, co klęli na gorąco. Ale dalibóg nie 


wszuk ja jestem czło- 


jesteśmy nie w Galicyi, sle gdzień co najmniej ua po- | 


dziwnego. Wczoraj jnż ałoneczko grzało tak, 
każdemu dało we znaki. 

Posiedzenie Rady miejsklaj odbędzie ni wa czwar- 
tek dnia 4 bm, o gadz. 5 po poludniu. 

lublleusz prof. lakuhowskiego. Stndenci medy- 
eyny nchwalili nroczystym cbehodem nezelć jnbilenaz 
profesora pedyatrył dra Macieja Jaknbuwskiegu, kióry 
w tych dniach przeszedł na emeryturę i utryymal przy 
tej sposchnuści tyin! „befrata”, 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Walne zgromadzenie członków Tow. Przyjaciół Sztnk 
Pigknych w Krakowie odbyło się w sobatę w polndnie, 
Obrady zagaił prot, dr K. M. Górski, Sprawozdania 
dyrektyi za r. 1906 przedztawił nekraiarz p. Kiihm 
Podnieaiona, że atommnki w Królestwie Polskiein apo- 
| wodowały zmniejszenia się liczby tamtejazych członków. 
Liczba członków, wynosząca 2510 zmniejszy ła się a 475. 
i Na premię na rok 1907 otrzymają członkowie fotogra- 
| wnrę podług cbrazu Jana Matejki „Stefan Batory“ 

Sprawozdanie komiayi kontrol. przedstawił p. W 

| Cholewiez, Hilana wykazuje, ża atan czynny majątkn 
wynosi 188.000 ke. 38 hal, wobec więć reszty pu- 
| zyezki Nipatkczuśj, ółającej do splatenia w unwie 
91,381 kor. 98 hal., majątek przedutawia się w anmie 
BH.lS kor. 40 hal. 


ża aig 


W miejsca natępnjących G członków dyrekeyi wy- 
brano pp.: S. Bohma, F. Koperg, W. Noskowskiegn, 
W. Prokeacha, J, Warchałowskiego oraz p. L. Le: 
pazego 

Następnie zajmowano mię wnioskami przeknzauj nii 
dyrekcyi do rezpatrzenla przez ostatnie walne zgroniit- 
dzenie. Między ivnemi dyrekcya oświadczyła się prze- 
ulw zastąpienin dotychczasowyci premij, reprodnkowa- 
nych mechanicznie, oryginalneni dziełami grancznemi, 
ponieważ jest to na razle niewykonalne i ze wzyłyda 
ua niezbyt wielki jeszcza u nau rozwój uzinki grati 
canej i ze względu na to, że wia można przewidzieć, 
czy premia tegu rodznja byłyby chętnie przyjęte przez 
ezłunków. 

Prof. Hobart Poseit wyjechni pr letni pobyt za 
granicę po powrocie otwiera azkołę, jak zwykle 
wa wrześniu 

Sprawy górnicze. Stała delegucya Zjazdu p: Jakich 
górników odbyła w sobotę i w niedzielę powiedzenia, 
Przedmiotem obrad była sprawa azkuły górniczej un 
Nląskn, mianowicie szkoły z polskim językiem wykla: 
dowym dla potrzeb Sląska i Galicyi. Stała delogucy: 
oświadczyła się za tem, że wależy akcyę szkolną na 
Ńląskn prowadzić anergicznia w myśl puprzedulo jiu- 
wziętych nehwał I obmyśleć aposuby dalszego prowa- 
dzenia tej akeyi. (mawiano sprawę zorganizowania 
Związka górników i hminików polskich w Austryl. 
Uchwaluno założyć koła Związku we Lwowie, Krako- 
wie, Borysławia, Judle, Stanisławowie | na Śląsku. 

Nowość na Plantacyach. Publiczność nasza ule 
muiia jeszcze przestrzegać na publicznych miejscach 
czystości tak, jak za granicą. Widać to zwłanzeza ua 
głównych alejach ua Ilantach Ranu czyale, bo poza- 
miatane, po połuduin już pełne są porzuconych zapa- 
lek, odpadków oygar i papierosów, papierów | t. d, 
Pmje to w zupełności charakter plantacyi, W nata: 
taich dniach ustawiono więc na Tlantach wzdłnż głó- 
wnej alei szereg zielonych akrzynsk, przeznaczonych 
właśnie na rzncanie tam przedmiotów, jakie się n nw 
dotychczaa zwykła rzucać na ziemią, 5krzynki te poma- 
lowane na czerwono, mają napia: „Tu się wrznea ad- 


Katarakta. 


(Dokończenie). 


— Zarat panom pokażę... Oto jest... — mówił, 
rozwijając e papieru jakiś mały przedmiot, rodzaj 
<wieczki x czystego zupełnie łoju — świeczkę ta- 
ką babka moja wkłada do nosa I po chwileczce 
wyjmuje... o ile dany osobnik zagrożony jest ka- 
taraktą, na Świeczce u samego wierzchu widoczna 
będzie wgłębienie wielkości soczewicy... 

Pewnaść dowodzenia zdetonowała nawet | le- 
kars. dyrektor zaś, nie namyślając się wcale, 
saxolal w sposób decydujący... 

— Panie doktorze.. ta domowa medycyna to 
czasem mądrzejsza od waszej... 

— Ale ja sapewniam pana, że to absurdy... 

— Czy pan bierze na swoją odpowiedzialność 
wzrok pana dyrektora? — rzucił impetycznia 
Pełka. 

— Blorę panie!. — z pewnością siebie, opry- 
skHwie odburknął mu lekarz. 

— Et! Odpowiedzialność!.. odpowiedzialność!.. 
to tak latwo się mówil.. — jęczał już zrozpaczony 
pan Iguacy. 

Lekarz cznł się dotkniętym. 

— Zdaje mi się, że wohec znajomości rzeczy 
1 uheenuści tu pana Pełki, ja jestem zbyteczny... 

— Zarar obraza! () co? — mitygował dyre- 
ktor — wiele razy wy się mylicie... fachowcy... 
Przecież pan Peika uic nia radzi, tylko komuni- 
kaje swoje spostrzeżenie... brać mu za ełe tego 
nie można... 

— Ja też nie biorę... 
wreszcie ?.. 

— Niech on przy panu konsyljarzu zobaczy te 


ale.. cóż mam robić 


kanały.. co to panu szkodzi... zdrowie moich lekarzy... Tylko proszę o jedno... | dów.. 
Pierwszy M M hli Kraków, Floryańska L. 36, 
Najtańszy ag azyn € | 


— Ależ owszem... owszem... Proszę niech pan — słuchamy! 


to zrobi... zobaczymy... Ale co będzie, mój przy- — Pod słowem honoru nikomu ani mru... 

gudny kolego, jeżeli ukaże się, że oczy dyrektora | mru. bo widzicie miasto plotkarskie... zaraz ga- 

sẹ jak najzdrowaze... daniny... tego.. owego.. jo cu?... Sza I już.. 
— Będziemy bardzo tem uradowani.. dosta- | rękal... 


Pan Tadeusz i lekarz solenuie przyrzekli do- 
trzymać tajemnicy | udali się na owo Śniadanie, 
które przeszł: nieewykle wesolo 1 przyjemnie tak 
dla „lekarcy* jak dia dwóch dorosłych i dora- 
dnych córek paua dyrektora... Paul domu również 
bardzo zadowolona była z obecności młodych go- 
ści, a szczególniej Pełki jako pawinowatego, na- 
reszcie zadowolona była i z otrzymanej od męża 
stokoronówki, jako ofarę „Ineognitusa” na ochron- 
kę zostającą pad jej opieką. 

Tego samego dnis, pan Ignacy kresli? do Kra- 
kowa list treści następującej: 


niemy od dyrektora po kieliszku wina, by nim 
spełnić toast za zdrowie naszego pacyenta.. a ja 
za karę, ża narobiłem niepotrzebnie tyle strachu 
| ambarasu gotów jestem założyć się... to jest 
chciałem powiedzieć... słożyć sto koron na cel po- 
dług uznania panów... 

— Dobrz trzymam za słowo — zawołał le- 
karz skwapliwie jeszcze trochę podrażniony... 

Po chwili w jedną z dwóch dziurek pulchne- 
go nosa dyrektorskiego Pełka wsunął trzymaną 
w ręku świeczkę, a pa upływie ćwierć minuty 
wyjąwszy, popatrzył na nią uważnie i radośnie 


zawołał — Kochany kolego! Protegowany Twój bar- 

— Doskonale.. Omyliłem się panie dyrekto- | dzo mi się podobał... miły bardzo chłopiec... 
rze... prosao serdecznie o przebaczenie... a iu oto | Z namiętności da zakładów, mam nadzleję, wyle- 
moja własnowolna lecz zasłnżona kara... stokoro- | czymy go łatwo... Urzędników moich sławem, con- 


tra jego rakusom zobowiązałem — a jak pisałeś 
s obcymi sportu swojego nie uprawia.. Wobraź 
sobie jak wpadł biedaczysko na samym wstępie 
—. kosztowało ga to okrągłe sto koron gotówe- 


nówka. 
— Naprawdę omyliłeś się pan ?... 
dopytywał pan Ign. 
— Najabsolotni 


gorączkowo 


. i raz jeszcze szczerze prze- 


praszam. czką.. Otóż.. i tu następował najdokładniejszy 
— No dobrze... dobrze... nie guiewam się!... opis calej przygody z katersktą, z świeczką i ka- 

Aj! chłopaku, chłopaku!.. coś ty mi strachu na- | nałsmi nosowemi... 4 

pędził... Bardzo niedłago pr.yszła 2 Krakowa odpowiedź 


| w tym sen-ie: 

— „Mój poczeiwy Ignasiu! Z góry proszę — 
wybacze temu łobuzowi.. Postępowaniem swojem 
jako człowiek i urzęduik potrafi on okupić żart, 

Doktor śmiał się serdecznie.. jakiego padłeś ofiarą.. Ta katarakta... ta świe- 
— Teraz, moi kochani, pozwólcie na małe | czka i te kanały nosowe... to tylko nowy sposób 
śniadanko... na ów kieliszek za moje zdrowie i | wynalesiony z powodu jego namiętności ilo zakła- 
Wyobraź sobie na pożegnałuym obiedtie, 


— Paule dyrektorze! Mea culpa! 
się va to na karę... 

— Ktl.. Sehowaj-że te swoje sto koron. 

— A niel.. pod słowem nie wexmę ich... 


Skszuje 


jaki mu wyprawiliśmy.. założył się s wnsystkimi 
kolegami o 100 korou, że na drugi dzleń, a naj- 
dalej trzeci dzień po przyjeździe na nowe locum... 
waadzi łojową świeczkę w fos swojemu zwierzeh= 
nikowi.. Sądzę, że najlepiej będzie dla ciebie, jak 
udasz, że nie wiesz o niezem. Mał panowte tu ca 
prawda już wiedzą o tem.. ale to ludzie dyskre- 
tni... zresztą sam Pelka wymógł ua nich dlyskre- 
cyę.. a ja to poyarłem.. Bądź spokojny.. pree- 
bace mu jtd. .* 

Dlugi czas pan dyrektor z ukosa patrzył na 
Tadeusza... chociaż teu zupełnie zapomniał o awo- 
jej namiętności, był ulubieńcem kolegów, pani 
pyrektizugel a co więcej i córeczek dyrektor: 
stwa. 

Pewnej niedzieli około południa najniespodaie- 
waniej do gablnetu p. Ignacego weszli razem p, 
Tadeusz | znany nam lekarz... okalista. 

Gospodare, przywitawszy się z nimi uprzejmie, 
zapytał w tonie żartobliwym: 

— (sy panowie znowu do mnie jako leka- 
rza? 

— (łorzej panie, jako pacyenci. 

— Cóż tam? 

— Choroba nieuleczalna, obydwa przychodei= 
my prosić o rączki córek pana dyrektora. 

— No, a one... matka? 

— Już załatwione. 

— Dobrze! dobrze moje chłopaki. Dsję wam 
te kozy z wiarą i ufnością, ża lm dobrze przy 
was będzie, tylko warunek, kochany panie Fadey- 
szu... jak ei Pan Bóg da córkę... musi nosić imię 
„Katarakta“. 
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swój bogato zaopatrzony skład obuw-a ech z najwię- 
ksz elegancyg, według najnowszych fasonów. 
zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i REG takowa 
na czas ożnaczony, z wszelką dokładnością, recze za ich trwa- 
łść I po c€curch możliwie pr.ystępnych. 


Przyjmuje 


4il 


padki*, a ną tak duże, że nawet przy największym 


rucho mogą wystarczyć. Mamy nadzieję, że publicznaść | 


będzie teraz więcej przestrzegaln czyatości na Plan- 


tach i że aleja będą przedstawiały rzeczywiście obraz | 


alei plantacyjnych, a nie zbiorowego śmietnika. jak 
to niaraz było dotychczas. Jedno tylko trzeba wyra- 
zić życzenie, aby magistrat postaral się o znacznie 
większą ilońć takich skrzynek i ponstawiałje nia tylka 
ua głównej, ala i w bocznych alejach, 

Strajk malarzy ! lakierników zdaje się dobiega 
końca. Wezorsj przyszło już do ngody między majatra- 
mi a czeladzią malarską. Obie strony zgodziły się na 
Y i pół godziny dziennej pracy, płatuej według trzech 
klas; I klass 40 lalerzy, II klaaa 46 halerzy, trza- 
cia 50 halerzy za godzinę. W ten apowób malarze jnż 
się załatwili. Wczoraj podpisana oLopólną ngadę. 

Pokoatoley i lakiernicy nie zdołali jeazeze dopro- 
wadzić do skutku rokowań. Ma sią dopiero odbyć zgro- 
madzenie majstrów | czeladzi i ua tem zgromadzeniu 
dopiero zapadną uchwaly. Zdaje się jednak, ża i ci 
strejkujący pogodzą mę z majstrami i że wkrótce po- 
dejmą pracę ma nawo. 


Strejk kominiarzy tre dalej. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie Związkn czeladzi kowiwiarskiej, na 
któremi był obecny komisarz Nawińaki | delegaci maj- 
strów pp. Niedzielski i Rem. Rokowania nie doprowa- 
dziły jeduak da skutku. 

(łówną rzeczą, o którą nę zarówgo czeladzi, jak 
i majstron rozchodzi, jest eprawa podziałn Krakowa 
nu odpowiednie rewiry. Sprawa ta, załatwiona już da- 
woo w ministerym, spoczywa obecnie w magiatracia, 
dopóki na nią kolej nie przyjdzie. Należałoby ją jo- 
duak załatwić jak najprędzej. 

Kąpiele w Wiśle. Dzień w dzień widzi się teraz 
mad urzagiem Wisły gromady Indzi, którzy w zimnych 
uurtach ezukają ochłody. Kąpiel w Wiśle nie jeat je- 
duak dzisiaj przyjemuą, bo woda jest brudna, prawie 
żółta, a to z powodu deszczów, jakie w niektórych 
okalieneli padały. Łazienki, jakie się zuajdują na Wi- 
śle, roją się jaż od amatorów kąpieli, więkazońć je- 
doak kąpiących wię mianowią cl, co da łazienek nie 
idy, a kąpią aig ot, gdzie im się podoła. Czy kąpiele 
ie uduuazą pożądany skutek, mocno wątpić należy. 
Zanim człowiek bawiem dojdzie od Wisły do miasta, 
tu apoci aig tak, że znówn by się właściwie kąpać po- 
winien. 

Plaga Pogotowia ratunkowego. Jest w Krako- 
wie dziewczyna, zwyczajna nlleznica, która jakhy się 
uwzięła ua Fogotowie ratunkowe, Co dzień, co dwa 
przychodzi oua późną nocą ma atacyę ratunkową, krzy- 
czy, wije mię niby to z bóln, a kiedy medycy zaczy- 
uają ją badać, wybucha śmiechem i zaczyna dowcip- 
kowai. Ntała się ona jaż istną plugą dyżurnych me 
dyków Popotawia. Powinna słę ulą nareszcie zająć 
pulicys i odaczyć ją od nachudzenia utacył ratunka- 
wej 

Ofiary Wisły. W poniedziałek wybrało się do kg- 
pieli dwóch małych chłopców z Podgórza, 8-letni 5ta- 
niaław Kichner i 12-letni Andrzej Dobosz. Maley po- 
szli na Zabłocie, rozebrali się | zaczęli nię kąpać. Po- 
nieważ Wisła jest tam wcale głęboka, młodszy Eich- 
ner, porwany prądem, zaczął tonąć. Rzucił mn się na 
pumo: Ioboaz, ale i un osłabi i obaj wkrótce ntonęli 
Na brzegu znaleziono ich nbrania. Zwłoki nieszczęśli- 
wych dzieci Wisla uniosła, tak, że ich dotychcznu nie 
znaleziono. 

Zaginiony chłopiec. Przed kilku dniaml wyszedł 
x domu z Podgórza, 12-letni Kazimierz Clajdus | do 
dziś dnia nie wrócił, ('błopezyna cierpi na epilepuyę. 
Kwhy o nim miał jakie wiadomości, zachce o tem do- 
nieść du podgórakiej ekspozytury pollcyi. 

Gościa wiadańscy w  Galicyi. Wycieczka 
urzędników miniateryalnych łódkami pó Dunajcu przez 
Ieniny wprawiła gości w zachwyt. Przy uchroniaku 
ua Polanie im. Sienkiewicza wiceprezea oddzialn aę- 
dzia Ti jewiez pełnił obowiązki gospodarza. Deputa- 
eye z Krościenka i ukolicznego ludu wiejakiego przed- 
łażyły uzefowi sokcyi ministerstwa kolejowego Forsto- 
Tawi prośbę o budowę kolei do Hzezawnicy. Forster 
odpowiedział, że reprezentanci ministeratwa kolei przy- 
byli, uby poznać potrzeby kraju w tej mierze | na- 
stępnie mezynić im zndość. Następnie odjechali goście 
du Nzczawnicy, gdzie zwiedzili zaklad 

Następnie w dalezej drodze watąpionu do Jazow- 
aka, gdzie wlaściciele Aderowie podjęli gości. Odjazd 
puwrutny ze Ntarega Sącza nantąpił o gudzinie H wle- 
corem, 

luhileusz Sokota-Maclerzy we Lwowie. (7s!) 
Uroczystości sokole zakończyły się wczoraj wieczorem 
wieczornicą w Sokole Macierzy, w której wzięło n- 
dział około 400 osób. Wygłoazono liczne przemówie 
nia. Z nadeczłych na jubilensz przeszło sta telegra- 
mów, odczytano ważniejsze: n. p. od Maryi Konopni- 
ckiej, dra HKaczara z Zagrzebia, od bawiących w Pra- 
dze członków związkn „Sokoła“ chorwackiego, od „S 
koła“ polskiego w Peteraburgn, od „Sokoła“ pula 
go w Berlinie, od serbukich „Sokołów: w Belgradzie, 
od polskiej grapy gimuastycznej w Tytliaie, od redak- 
eyi „Rucha“ w Warszawie. — Wieczornica zakończy- 
łu aig tańcami. 

Kratt. „Diło* zaprzecza stanowczo doniesienin, 
ło p. Paweł Kratt, główny oskarżony a napad na 
uniwersytet, nciekl do Szwajcaryi. Donoai ona, że p. 


Krait mieszka w Wiedniu. 


Katastrofa hudowlana. Wczoraj, o godzinie 4 po 
poładniu, na bndowia przy ulicy Berka oselewicza 


własuości p. Cnkra, rmaztowanie pierwazego piętra za- | 
praey pud ciężarem pracujących | 


łamało się padczaa 
na niem ludzi i rnnęło w dół aż do piwnie, pociąga- 
jąc za sobą dwóch murarzy. Są to: Józef Makary, 
lat 68, zawioszkały w Podgórzu i Franciszek Dybka, 
lat 38, zamieszkały w (irzegórzkach, 


| ranni. 


| 


Repartuar teatru miejskiego w Krakówla. 
Sroda: „Cyganerya*. 


r „ 
Z Rady państwa. 
Wiedeń. (Izba posłów). Początek posiedzenia o 
godz. 11 min. 10. Prezydent podaja du wiadomo- 
ści, że prezydyum Izby zgodnie z powziętą u- 
chwałą zjawiło się w sobotę na posłnehanin u ce- 
sarza, celem złożenia hołdu lojalności i że otrzy- 


mało polecenie wyrażenia Izbie cesarskiego za tu | 


podziękowania. 


Prezydent gabinetu przedkłada sprawozdanie | 


g dleputacyi kwotowej 

Zgłoszono szereg wniosków zapomogowych. 

luba przystępuje du dalszego ciągu obrad nad 
wnioskami nuugłemi w sprawie przeniesleń urzę- 
dników. 

Miu. skarbu Korytowski zaznacza, 
wiioskodawcy przy uzasadnieniu nagłości wnio- 


sków, poruszyli także maritum rzeczy, Tząd uwa- | 


ża więc za wskazane, aby już teraz zająć stano- 
wisko i udzielić wyjaśnień. Minister pragnie skon- 
statować trzy momenty, które wpłynąć mogą ua 
dyskusyę | usunąć dalsze nieporozumienia. Mowea 
uważa za swój obowiązek stanowczo oświadczyć, 
że wydane przez niego zarządzenia nla stają 
w żadnym związku z wyhoram'. (Protesty i wa- 
łania: Tego panu nikt nie wierzy!) Oświadczam 
jasno i her ogródek, że daleką mi była myśl na- 
ruszenia obowiązku i nikt nie dożyje tego, abym 
obowiązek mój naruszył. Tego bądźcie panowie 
pewał. (Oklaski.). 

Głosy: A więc była to tylko niezręczność! 

Minister: Cey to było niezręcznością, o tem 
różne mogą być zdania. Ja jestem tego zdania, że 
był to właśnie odpowiedni egas, a to z tego po- 
wodu, ponieważ czekano, czy cl J, którzy kandydo- 
wali do Rady państwa, będą wybrani, czy też nie. Po- 
wlarzam, że to zarządzenie nie stoi w żaduym 
związku : wyborami do Rady państwa, chyba o 
tyle, że uchwalone już dawno, względnie dyscj- 
pllnarnie zadekretowane przeniesienie tych trzech 


urzędników, nastąpiło dopiero wtedy, gdy wybory | 


już się skończyły. Przy tej sposobności pragnę 
stwierdzić, że komisarz skarbowy dr Waber roz- 
począł był dn. 3 kwietnia sześciotygodniowy ur- 
lop, co prawda, ze względu na stau zdrowia | że 
urlop ten nmożliwił mu popieranie swej kaudyda- 
tury. Dalej muszę stwierdzić, że senat dyscypii- 
narny zajmował się także mowami kandydackiemi 
dra Walera i orzekł, że żaden zwrot z tych mów 
nie może być przedmiotem dochodzeń dyscyplinar- 
nych. 

W końcu pragnę stwierdzić, że dr. Waher, 
po otrzymaniu wyroku dyscyplinarnego, wyraźnie 
wobec swego przełożonego oświadczył, że wyrok 
nie stol w żadnym związku z kandydaturą. Prze- 
ciwne twierdzenia nie odpowiadają więc faktom. 
Muszę na to główny nacisk położyć, gdyż mimo 
kilkakrotnych oświadczeń rządu, pojawiają się 
ciągle twierdzenia o związku przeniesienia z wy- 
borami. Oświadczam otwarcie, że daleki jestem 
ad myśli wprowadzenia polityki do urzędowania. 
Nigdy tego nie zrobiłem i nie zrobię. Urzędnicy 
moi mogą być przekonani, że tylko za to będą 
pociągau! do odpowiedzialności, co sprzeciwia się 


dyscyplinie i ich obowiązkom slużhowym. Jako | 


drogi moment muszę podnieść, że rząd dalekim 
jest ad zwalczania organizacyi urzędniczych, któ- 
re obracają się w ramach ebowiązków służba- 
wych. Wychodzimy za stanowiska, że zawodowa 
cele i zawodowa cierpieniu z pewnością zmuszają 
także stan orzędniczy ilo organizawania się zawo- 
dowego. Wobec takich organiacyi zachowujemy 
Sympatyczne stanowisko, jednakże tylko o tyle, 
ile one obracają się w ramach ustawy i o ile 
csłonkowie ich świadomi są obowiązków, jakie na 
na nich zawód naklada. 

Wiedeń. Minister Korytowski następnie na pod- 
stawie aktów charakteryzuje czynność sgitacyjną 
wspomuianych trzech urzędników. Komisarz ska: 
bówy dr Waher trzykrotnie za swą czynność agi- 
tacyjną otrzymał naganę. Minister cytuje poszcze- 
gólne ustępy r mów i artykułów, ogłoszonych przez 
Wabera i dwóch innych urzędników. Waber po- 
wiedział międey innemi: „Jedynym błędem urzę- 
dnikiw państwowych jest ich ufność w sprawiedli- 
wość rządu, który popełnia jedną krzywdę po dra- 
giej*. (Głosy: Słuchajcie!) „Co pochodzi od rządu 
austrysckiego, nie moża być dobrem“. (lałosy: 
Słuchajcie!) „Rząd zrobił z urzędników naród że- 
braków“. Drugi urzędnik, o którego tu chodzi, 
Pollani, w r. 1906 sa ekscesy urzędowe po jakiejś 
uroczystości akademickiej, wśród bardzo przykrych 


obaj elężko | 


wersytelu ruskiego 
że | 


okoliczności, został aresztowany I ukarany grzywną. 
Z litości dla jego rodziny, odstąpiono wtedy od 
«strzejszej kary i Pollauf otrzymal tylko naganę. 

Koficząc, przytacza minister następujące rda- 
nie, wygłoszona w parlamencie franeuskim przez 
francuskiego prezydenia gabinetu Clemenceau pod- 
czas niedawnej dyskusyi w sprawie syndykatów 
urzędniczych: „Cośmy właściwie uczynili i dlacze- 
go to rozhudzenie namiętności? Myśmy ukarali 
fuukcyonaryuszów. którzy przekroczyli ustawy i 
przepisy, mimo kilkakrotnych napomnień*, To sa- 
mo także n nas się stałe. Ta uczyniłem swój obo- 
wlązek. Proszę panów, spełnijcie i wy także awój 
obowiątek Z calym spokojem oczekuję decyzyi 
Wys. Izby. (Żywe oklaski i brawa. Minister od- 
biera liczne gratulacye) 

Wiedeń. W Izbie posłów przemawiali po Ko- 
rytowskim hr. Sternbeg, Budzynowaki ł Schlegi. 
Posiedzenie trwa dalej. 


'Telegramy „Nowi 
O ruskl uniwersytet we Lwowie. 


Wiedeń Do Rady państwa wplynęły telegra- 
fieznln 13% petycya © kreowanie we Lwawie uni- 


Rajzuli. 

Tanger. Z opawiaduń tubylców wynika, że snł- 
tau przesłał Rajzulemu 10 namiotów i 4 konie, 
z czego wnoszą, Że mima ścigania Rajeulego sul- 
gotów jest Rxjzulemu znowu yrzebaczyć, co wy- 
wołuje ogólne zdziwienie. 


Rozmaitości. 


Dafraudanci niemleccy. Izienulki przynoszą ob- 
szerne doniesienia o dwn wielkich kradzieżach w nie- 
mieckim świecie finansowym. Dyrektor firmy Tilz, zna- 
nej ze stosunków z Watykanem, a która miała zło- 
łona u mebie znaczue inudosze kościelne, popełnił 
kradzież tych fnuduszów. Aktywa są tak niezunczne, 
iż nie pokryją nawet kosztów wytoczenia konkuran. 

Drugiej defrandacyi dopuścił się dyrektor prywa- 
tnego banka w Malborgu, Welke. Welke nwięzlany 
zeznał, że zdafraudawał cztery miliony marek 


Rumuńska fabryka świadectw. Dzięki przypad- 
kowi wykryto, że dwóch studentów uniwerzytatn bu- 
kareszteńskiego wstąpiła do niego na podstawie fal- 
szywych świadectw, wydanych im rzekomo w gimna- 
zyum w Jasmach. Zaczęto robić dochodzenia i okaza- 
ło się, że nie tylko ci dwaj, ale prócz nich jeszcze 
ze 400 studentów posiada fałazywe świadectwa doj« 
rzałości. Z tych 300 ehodzi na wydział prawny. Idąc 
dalej po nitce do kłębka, wykryto, że istniała w Jas- 
sacl fabryka fałszywych świadectw dojrzałości | ża 
fabrykantami byli nauczyciele gimuazyalni. 


Krwawa kolonie. Z Monachium telegrafają: Po 
dwn dolowej przerwie podjęto wczoraj znowu rożpra- 
wę przeciw drowi Peterzowi. Gdy Petera udawnł się 
do sądu, publiczność przez całą drogę lżyła go, a wre- 
szcie nawet czynnie go znieważono. 

Duchy chciały taga! Amerykanka, p. Marya Pep- 
per, idąc za radą „niebieakich doradców“, utworzyła 
nową „wiarę“. Każdy wie, że w Stanach Zjednoczonych 
powstają nowe religie z taką samą łatwością, z jaką 
my utwieramy sklep z pocztówkami. ŚStworzywszy re- 
ligię, mianowała siebie „biskopem*. Wkrótce zaczęli 
napływać wierni do pasterki, której etosnuki ze świa- 
tam pozagrobowym umożliwiały udzielanie caunych rad. 

Pomiędzy najwierniejszymi z wiernych, znalazł alę 
p. Vanderbildt, niepocieszony wdowiec, szukający w re- 
ligii ukojenia. 

Przejęta litością dla jegu boleści, p. Pepper, poata- 
nowiła, o ile możności, mlżyć jej; w tym celn wywo- 
lala z przemiworza dacha niebuszczki WVanderbildtowej, 
która przy pomocy litościwego medynm rozwówiła się 
z mężem, wycliwalająć mu rozkosze życia „nieble- 
ukiegu*. 

A ty, mój przyjacielu, czy choć w części 
tak szczęśliwym, jak na to przez enoty twoje zaingo- 
jor? 

Niestety! — odpowiedział p. Vanderbildt — 
od chwili, kiedy ty opnściłań tę ziemię, szczęście stało 
się dla mnie tylka puatym dźwiękiem. 

— Bardzo mnie to amuel odrzekł duch i 
pragnę ta odmienić. Przywołaj mnie jotro, a powiem 
el, co maig nezynić. 

Przywołana uazajutrz nieboszczka Vanderbildtowa 
ońwiadczyła dawnemn swemu mężowi, że przez pamięć 
na nią, pewinien ożenić cię z p. Pepper i przed śln- 
bem mianować ją swoją jedyną spadkobierczynią. 

Ocknąwszy się p. Pepper mocno się zdzi iła, ha 
wszak każdemn wiadomo, że pa przebudzenia medyum 
wcale nie pamięta tego, co widziało, ałyszało Jab mó- 
wilo, będąc w hypoozile. 

— Wazelako, kiedy duchy tak kazały! trzeba się 
poświęcić ! 

Wszystko byłoby nię jak najlepiej skończyła, gdy- 
by p. Vandezbildt nie miał córki, która wniosła da 
sądu prośbę o nnieważnienił, jeżeli nie małżeństwa, to 
przynajmniej testamentu ojca. 


poleca 


dznaki studenckie i urzędnicze 


największy wybór i w najlepszych gatunkach: 


pee mn 


| 


Proces rozwodowy Leopolda Wólfiinga, Dnia 
24 b. m odbyła alẹ przed sądem w (ienewie rozpra- 
wa w procesje rozwodowyw byłego arcyknięcia Leo- 
polda, obecnie pana Wójdinga i jego tony Wilhelmi- 
ny z domn Adamowicz, Adwokat Laclenal, jako za- 
stępca Wulfinga, odmalował najpierw życie, jakie pa- 
ni Woldlngawą swamu mężawi zgotowała, a uastępnie 
że p. Walfing wcala nia myśli przez roz- 
rač sią o przebaczenie cesarza i o powrót do 
dawnych godności, lecz pragnie jedynie cieliego, upo- 
kojnega życla. Laclensł opowiadał następnie, jak za- 
chowywała się pani Wulńingowa. Przejęła się ona ja- 
kiemiś dziwacznemi teoryami wegetaryanizmu tak da- 
lece, ża zupełnie zaniedbała sig w ubiorze i W czy- 
stości. Ryła przytem kłótliwa i zazdrosna. 

Niemożliwe zań stoannki nastały w domu, gdy p. 
Wulflngowa sprowadziła nobie oble awoje siostry l 
odtąd wszystkie trzy kobiety prowadziły ciągią kam- 
panię przeciw panu Wólf'mgowi. I jego żona zmusza- 
ła do praktykowania wyznawanegu przez nią „systę- 
ma matury“ tak, że wreszcie wyglądał Jak dziki. Gdy 
ostatecznie poazedł do tryzyera, ogolił się i oatrzygi, 
żona zrobiła mu taką awantorę, że rzucił dom I po- 
atanowił się rozwieść Ponieważ p. Wolfingowa sprze- 
ciwia mię rozwodowi, Lachenal wniósł o zawyrokowa- 
nie na rozwód z winy małżonki. 

Unieważnienie małżeństwa. Z Genewy telegra- 
fują : Małżeństwo Leopolda Wilfinga zostało uniewa- 
źnione, według wyrokn, z winy żony. 

Zatarg rosyjski-japoński w tinglu. Dzienniki 
roayjskie dowiedziały się, że występujące gońcinnie w 
ogródkowych tinglach petørabnrakich japońakle gejsze 
wyśpiewnją na Rosyan w swoim języku nieprzywtojne 
śpiewki. Ktoś z uczonych znawców japońszczyzny prze- 
tłumaczył pioankę, w której Lyla mowa: 

Bijcie, bijcie, bijcie 

Nie żałnjcie rnakich wilków, 
Nia żałujcie podłych czaszek, 
Wystrzelajcie, wystrzelajcie ! 

Czasopismo „Rus. Znamia* („Sztandar Ros.“) od- 
wuluje sig do lojalności ambasady japońskiej, Uuby 
była zapytuje — gdyby żołnierze rawyjucy udpo- 
wiadzieli swoją piosnka 

Nie chwal ty sig, żółtollcy 
Swoją siłą dysbią! 

Ba żeń taki mocny ptaszek 
Vomógł ci w tem żyd: 
Cóżeń ty za rycerz taki, 
Coh się skumał z żydem 2 
Ty nie rycerz, a pien jeateś 
I małpi waaz łeb! 

Byłoby lepiaj dla Rosyi zdaje nam alg — że 
hy żolnierze roayjecy na poln bitow waleczność oku- 
zall. Nawet ploanki tchórzom się nie ndają. Skąd oui 
tego żyda wzigli ? 


laka będzie pogoda we środę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi meteraologicznej : 


Galicys zachodnia* Pochmurno, mierne wiatry, 
zmiennie. 
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„NOWIN“ 


zastały przeniesione do lukaln 


przy Rynku gł. £. 8, 1.p. 
(drakarnia W, Korneckiego i K. Woj 
nara, tej. Nr. 627). 


Sklad fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. $9. I. piętra, 
(Dem Wgo Wład. Fischera), Linia A— B 


Libretta operowe 


i kuplety z operetek są da nabycia u aliszera tea- 
tru m. Emils Gla w ezasie przedstuwień 
w teatrze. 


Stała pensya! 
Potreebni są roznosiciele, zarówno chłopcy, jak 


starsi ludzie Zgłaszać się należy w administracy! 
„Nowin* ul. 7, Zacisze, parter. 


Stefan Porębsk: 


Kraków 
Rynek gł. 32, dawniej Andrzej Schultz. 


W niedziele i święta handel zamknięty. 
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HANDEL I RESTAURACYA 
ST. MIĘTUSA 
Kraków, ul. Szpitalna 19. 
polaca objady z 4 dań 
po Koron 8.40 
Dula 3-ga lipoa |907 raku. 


Rosał z makaronem. 
Zupa szczawiowa. 


Sztuka mięsa, nos szczypiórkowy, 


ZA śe zestawy Najnowsza książeczka 


Kotlet wieprzowy. P 
Baranina z buraszkami. do nabożeństwa 


KRAKOWSKIE BIURO OGŁOSZEŃ 


oraz 


wynajmu mieszkań i sklepów 


Kraków, Karmelicka 15, 


polece da wynajęcia: 
po | pakoju umaklawacym: Karmelicka 37 i 28, Retoryka 10, Karmeli ską 
14, Stachowskiego 2, Radziwiłłowska 17, Łobzowska Ratoryka 13 j 
Grabowskiego 6, Wolaka 30, Siemiradzkiego 16, jowakiego B, 
Garbarska 16, Pndzamcze 24, Rynek kieparski 16, Krupnicza 16. 
pe | pokaju beż mabli: Studencka 9, Kapncyśska 7, Ratorego 18, Flory- 
ańska 6, Ogrodowa 8, Karmelicka 7, Czysta 18 s piecem kuchennym, 


ZAKŁAD 
artyst kamieniarski 38 
1 budowlany 


lózefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w 


STRACYT 


BIURA REDAKCYT i ADMIN 
„Nowin* 


zostały z dniem 2%-go czerwca przeniesione 


sau ma prowincyi. 38a 


aja 5 s, $ DI À INTELIGENCYI do lokalu a A E 14, NT 1, Swoboda 8, Karmelicka 16, 
akal utwarży do gadz 2 w nacy. kazała się nakład, 1 pokoju, przedp. | kuć rawoderska 15, Graniczna 18. 

es dra _| KSIEGARNI KATOLICKIEJ pl opty bę | ESLRJA 

DROBNE OGŁOSZENIA | pra Wład „ik; Ą o rama S : Karmelicka 58, Karmelicka 47, Podzamcze 94, 
jyaława Mitkowskiega R a] s y ? 0. 

: n 4 mi owce W KRAKOWIE (drukarnia W. Kornec kiego iK Wojnar 3 a gokie portman: Krowo'ereka 56, Szewska BI, Karmelicka 14, 
minimum alerzy. $ J Je C9 Krupnicza 10. 

AA | p a Saski) telefon Nr. 627). meaner Funke Batorego 96, Topolowa 16, 

_Poszakiwane. nz SEM F Oagadamaik, ad A PAED U Halen ¥ lozyska 30 30, Karme- 

» ic oniatowakiego sta 


y! 
Ügrodawa 8, Czarnowiejska |, Podzamcze %4 
p., kuchala | łazlenku: Dluga 19, Wolska 86, Długa Sh, 

88, Wolska 34 


„Steta“ fotogr -|W Imię Ojca i Syna - - - 
"m 5 

By zasaeęg mai onys» Hy |- = = I Ducha Św. Amon. 
ktykanta do nauki. 406 | Ze starych ksiąg orae x myśli własnej x 


: Diettos «| 


pakaje, 80, Wolska %4, Retoryka 6, 
Czysta 18, Lubomia) a, Dietlowska 91, Seiak +4, 
Ntachowskiego 10, Niecała 14, Batorego “8 haz kuchni. 
pa 4 pakaja, przadp. i kuohnla z łazienką: Sobieskiegu 1, Wrzewińska 9, 
Kopernika lu, Batorego 26, Michałowskiego 1u i 18, Swoboda 3 
pa 4 pakoje, przedp. I kwohnia: Szlak BE, Marka 11, Krowoderska 63, 
ka 4 


WAGOGOGIOWIOKIK |Zo r1 A z HR FREDRÓW TENETE 


0 : hr. Szaptycką. = JE GARAGE spa RTTE 

r jezem zawiadamiam, że od dnia 16 czerwca 1907 r. 
Im Woyciechowski Maleńki format podłużny dwa wyda- Zakład kupna i sprzedaży Kantor mej fabryki dla zamówień na Impregnowane płótna 
ROA SCE Bronisławy Nowakowej  |nieprzemakalne znajduje się w Krakowie, Floryańaka 43, ip 


Kraków, Szawska 14  |s"obwódkani siylowomi na kaźdajj w Krakowie ul. św Krzyża I. 10, |i przyjmuje wię tamže Wszelkie zamówienia na płachty wozowe, celty, mar 
kizy, chodniki na schody, fartuchy nieprzemakalne etc. 


a 30, Batorego © 
: Pańska 7, Retoryka 5, Wolska 34, 


e f atronicy (5/10 centym). w eleg. opre tę po 5 pekel, przed. | kuchala: Floryańska 48, Batoragu 25, Gru lzka 66, 
przyjmie zaraz ucznia do|wie cena 0,4,6, B, 1150, 12 50i 14 K, |mable, garderobę, obrazy, parcolauy JAN BIENIEK Basztowa 295, Wolaka 28, Stndencka f 
praktyki, oraz młodszego po- AE ro» itp Buaian puenty przyjmie Lassa gal. fabryka płócien nieprzemakułnych. pa 6 paray ELI kuchala 2 łazlerka: Dietlowska 46, Grodzka 3, Die- 

; y A owska 81. 
ONES: TARJA PART RAE Op Tamże również mieści się biuro „Wydawnictwa Planu Wiel- Pery: 
franco. Bae MOOK CJE EJ | esa kr Kraków : Basztowa tō, Batorego 46. 
NZ A 

fantastas taataa taa taataa tan aatan! 2: Batoryka 6 


ı W oficynie na parterze nadający nią 
ul. Pon 


akal, przai 
składający 
na warstat lub magazyn, pr 

zań przed. 
W Samborze, przy ul. Koparnika |. 44 z 6 pokojami, kuch 
pokojem, wozawnią. stajnią, dwumorgowym ngrodem owoco: I warzy 
wnym, lub zamiany na kawienicę z dopłatą, wo Lwowie lub w Krakowiu. 
wisdoiność w wiejscu, lub w biurze ogłoszeń, Kraków, Karmelicka 15. 
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PI | aajwiękazy w kraju a 
armany ae Pablazeadcj 
Skład maszyn da azycla I haftu, 
do robót krawieckich | azewskich, maszyn 
pofczoszniczych i de pisania 

KURS HAFTU BEZIES NIES z 
Pi j 'Öwnijet napraw: imzyu do sgy si 
wikalkich ayatamów. Cenniki franko 1 gra Je 


JÓZEF IWANICKI 
spocyalista i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 
Uwaga ;JZaznaczam, że RAPamłowski z Krakowa algdy w żadoych 
stosunkach z firmą „I. IWANICKI* mie pozostawał i do zaniechania 
dodatkn „I. Iwanicki“, który beaprawnie przy Śrmie swojej zamiesz- 
a, zosta? zmuszonym w drodze egzekucyi sądowej pod rygorew Da- 
łażenia grzywny. 


d 35 lat znany 
5i 


Fabryka wód mineralayeh sztaczngoh i speoyaloyeh leczniczych 
K. RZĄCA | CHMURSKI 


w irakewie przy ullcy św. Bertrady L. 4 
wyrabia pod kowtrolą Komisyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przez tot 
"Tow. Wady mineralna artuczaa, odycwiadające skladem chewiosnym 
wodom: Huióskiej, Gievhtiblerukiej, Seltar: y 7, Maryenbadzk ioj 
Hombng, Kissingea, tudzież Specyniaia leox k 
mową, Jodową, Żeluzistą, Kwainę, oraz 

3 przepisu pref. awarakiega 
Sprzedał cząstkuwa w aptekach | drogueryach. Cennin tąlanie sk 


Do sprzedania. 


Dnia goi: ryeanona maras 
aia o gprzedania. — Wia- 


sumość Flaryańska 36 I, plątro. 
ała 055", w Dobnikach, 
ETE al. Ogrodowa, za dopłatą 
WOD cir, do sprzedania. Wiadomość; 
między gols. 1—8 w poł. w Admi. 
miutracy! „Nowin“. 


Lmiana Lokalu, 
(4. kjenpa dzienników i ogłoszeń 


asaw) Skała Kmity ""  oczoszNie 


Chrześcijański Magazyn Mebli | 


: 
SZCZEPANA ŁOJKA |; 
xX 
M 
X 


w Krakowie, wlica Szpitalna £. 34 


(naprzeciw Teatru miejskiego) 


znajduja się ahncnia 44 


przy u, „.Sławkowskiej 2. 3 Tronis Celem oddania w przedsiębiorstwo przebudowy rze- 5 FRL. s : 
niwpiua Lie Skała Skała Kmity! TAF R a Ry zalni miejskiej w Myślenicach, której koszta obliczone (R BLO. oh oean 
nę aw, kalendara wiać: Krakowa. zostały na 14973 K 52 hal. rozpisuje się niniejszem pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 


oraz sofy wszelkiego rodzajn, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. 
191 


kówak it 


Ei da alaja s karsty Skała Kmity! Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i|ustną publiczną licytacyę in minus na dzień 3 lipca br. 
OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. |gror p 7 7 koszteje 30 hal. — z Mydlnik piechotą przer | godzinę 11 z rana. 
Skała Kmi l pola 30 minut drogi Inb też zawsze ocze- Bliżeze warunki wywiedzieć się można w Maglstracie 


ERO" a IGM kującemi furmankami. Powrót o godz. 9 wiecz |w godziuach urzędowych. — Wadyum wynosi 10%, ceny wy- 


orax kiosk Roda ni. Dletla i Kra Skała Kmity! Restauracya na miejseu obficie zaopatrzona | woławczej. 
1 


IE EEK EAK MEENE EIE KIK 


kowsklej. w doskonałe przekąski własnego wyrobu, | Myślenice, dn. 26 czerwca 1907. Burmistrz: Dr. Klakurka | Nasśladownictwa Prawdziwym jest tyłka 
Ba dak osy Skała Knit | świeże mleko słodkie i kwaśne, herbata, wzbronione! s J 
poszukuje sekretarza y: wódkii piwo. Ceny umiarkowane. | ZMK ECK AKC KKOKIE OKK B l Thi y 
Zjednoczana ma! a sam GIT e 0 


TEKEENA 60 Koron mienigoinie Z powataniem Wład. Ragacki, restaurator. 


3 

pomydlnym więcej at. tewarzystwe żel nd 7 Ha ` 
mięsie około. godzin Uslag nie. Bo. _| ZK A ir un x a rrr et gp ZU 
nana, stajomość spraw _rolaleaych XK „AMSIKO - AMIEFIC „Jk * 
i m — Bi 
informacje © Towarystwie nl, Pis * f) jezeraina ajencya dla Galici R Thierry ego Mas centifoliowa 

ka |. 1. 610 Bukowiny oraz zaa twe aisi 
pat AN akeg Eom BLODO. T m i Tat T OR ea 


=e D 5 PALARNIA KAWY ADE GOLDLUST i SIKA, Kraków, ul. Lubicz 7. żę | Te dwa. rodki domowe ta zajkarciej_tzpomią- 
E T OTL EA 
> a aO oz aw polecaereicioco (NCQ) „ Rognlarna i iozpośrydnia komanikacya kastri $ A Prente ASE ahai; 
AF | 5o AOA MEDEN nie a OOK dottar y En onan zagad |. p me kervi |Aptekarz A. THIERRY, Prograda bei * 
z | M yes 06 FA K ] GG 9 act cz aid aa siec a dalisył AA | || una kawa Rohitach-Sauarbrunn. 
zo | mi © =~ = awy pa onej ki Bokowiay | przedaè kart okrętowych Galli 14 ka paski, M | przedni talte we wseystkich aptekach, Egzemplarz x tysiącom podziękować 
=| eg ng: OO upm (QQ dna yo dbac, lęg, Smakon gu R | WS a a 
se o“ £|060 E, e a EA AA a 
= rz) z = b Ró! x ua ai, OAK 3K 1 sioo3 do ta WA i wa „GT x SING E RA R e, 
z d l maszyn; 
E i x R Ę G6 KOONI OOOO da rinya, aliw k sad? zaa 
= Jota] GG a zatem nietylko do uży- ~ NIET, 
> i FE M. JAWORNICKI. GQ A. LARISCH [aiz aa riot Nam ia poi me 
zN ir JR 4 Kraków, ul. Szewska Nr. 19 |f nei dsaowone jedynie a araa 
m Lia 5 © poleca o nas nabyć można. r MKK 
E Œm. ? Aparaty fotograficzne || SINGER Go. Tow, Ako, Maszyn do szycia 
U U 
= © 4 = a = l NA Lg cenach. Kraków, Szpitalna ge 
=| m.~ £ Atolior portretowej GIEMIÓGA | eos, zagoi, owi 77 Best aj od Kona ra 
a la raków, At 'olnica. agii 1 Sey a rola. 
= f zli  LOTERYA KARLSBADZKA a t | waz stuk 
ia b dopł: ch 433 moich P. ‘T. odbiorców. tw, Trzeciego Maja 5. 
E| E S 2 ciągnienia bez dopłaty, 6164 wygranyc Roboty amatorskie pa naj. || "o 3%» Jagiellońska. Jasta trnak. m 


GŁÓWNA WYGRANA 


Koran w;gotówce 
Pierwsze ciągnienie już & sierpnia 1907 r. 


Cena losu I korona. 
á qika 10 K palacaja kar- 


niższych cenach. 


“Kotel Polski Polski 


w Krakawla ul. Floryañaka 42 
(atak Bramy Fierysiakiaj) 
poleca pokoja dla przejezdnych 
ze światłem, uoługą i opałem od 
2 koron wyłaj. 314 


| 1, kg CUKków | 


ZEREM RY TNT II Najwyższe odznaczenie światowe ! 


EET rien a ? | i NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ GEJLON | 
Józefy Nowińskiej [N u mo seinn u, noos ra 


z Ceylonn, a urzędownie chemicznie" talada Po e 
m Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248. Nr. 1 opakaw: czerw.-złote | Nr. 2 opak flałkowo.-złote 


Posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, kor. 1.40 za 145 gr. | kor. 1.30 za 136 gr. 
wiańcdw sztucznych, meta- 0.76 a Bdl4 , Bi 


adkiarza | ki araz, feauka opaki 

Zakład saopatrzony jest w nowa aniałe dekoracve, wysyła gray 1 y 

T sna. dzi Iz E AA po- idej naci” węg 
po 


grzeby od najwykwintniejszych do najskromniejszych, xe mang s0- 
pimenee i dokładnością, czyniąc wanelkia możliwe nstępatwa. A. HAWEŁKA W KRAKOW IE 
państw Europy. Posiada do dysposycy! groby murowane, pomniki, e i król Dost. Dworu Austr-Węg i król. Grecyi. 
krzyże ete. Dla P. T. Kupców odpawledni rabat, 810 


w ozdobn. pudełku K 2-40 
wyrób własny poleca 
ADAM PIASECKI 


Kraków, ul. Diuga 10. 
ul. Flaryniska 2, Hatal Drez- 
dańaki. ay 


I parta da ka. 


6 lsuów tylka 5 K 50 hai., [l 
tory Wym., 


Zlecenia pocztowe: Kantor wymiany Baci Eibensetntz 


w Krakowle, Rynek gł. 5, (róg ulicy Slennej|. 


Podaje się sprowadzania i przewoma zwłok xe wanystkie: i do wazy- 
ikia 


_ a || 8 ROA — „| |—* aminy IJ 
Wydawsa: Lucyna Bossopańska, Redaktor odpaniedzialny: Ludwik Suesapański. Brak W. Korneskiego | K. Wojasra w Krakawia, 


